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ks. Ryszard Zawadzki

Wyśpiewać miłość do Matki – hymn Akatyst ku czci Bogurodzicy
Stworzono kiedyś nad Wisłą i Odrą urokliwy aforyzm, który nakłania do pielęgnowania w sercu trójpostaciowej miłości:

„Masz kochać trzy kobiety-matki: Matkę Bożą – Królową Polski, własną matkę-rodzicielkę oraz matkę-ziemię ojczystą”.

W sposób szczególny na pierwszej z tych miłości, zwróconej do Niepokalanej, koncentruje się Akatyst ku czci Bogurodzicy – prawdziwy klejnot starożytnej hymnografii chrześcijańskiej. Świetlistym blaskiem swego piękna opromienia on nie tylko minione, tak liczne wieki historii Kościoła, lecz także jego dzień dzisiejszy. Bo również w naszych czasach nie traci nic ze swej duchowej głębi, porywającej mistyki, literackiego kunsztu i poetyckiego powabu. Arcydzieło to, choć powstałe niemal półtora tysiąca lat temu, bo w połowie VI w., jest powszechnie uznawane za hymn tak piękny i pełen uroku, że wprost nie mający sobie równego w całej literaturze chrześcijańskiej.
Czym właściwie jest Akatyst?

Sam termin, brzmiący nieco egzotycznie, wywodzi się z języka greckiego i oznacza w tłumaczeniu dosłownym „nie-siedzący” lub „nie-siadający” (a-káthistos). Jest to nie tyle tytuł utworu, ile raczej instrukcja wskazująca, jak należy go wykonywać. Przy śpiewie tego hymnu przyjmuje się bowiem zawsze postawę stojącą.
Akatyst ku czci Bogurodzicy zrodził się w tradycji wschodniej Kościoła, wówczas jeszcze nie dotkniętego bolesnymi podziałami. Jako najsłynniejszy z hymnów bizantyjskiego chrześcijaństwa, pozostaje wprawdzie najbardziej klasycznym i wzorcowym, lecz wcale nie jedynym, przedstawicielem swego gatunku. Już we wczesnym okresie kształtowania się tej formy poetyckiej, stanowiącej rodzaj hymnu liturgicznego, określanego jako kontakion, tworzono liczne akatysty, sławiące Trójcę Świętą, Jezusa Chrystusa, Ducha Świętego, Bogurodzicę (różne od Akatystu nazywanego akatystem par excellence, nad którym pochylamy się w słowie niniejszego komentarza), Świętych Pańskich, a także dedykowane niektórym obchodom świąt liturgicznych. Pojęcie „kontakion” pochodzi od greckiego słowa kontòs, które oznacza drążek, zwłaszcza drążek z nawiniętym nań zwojem pisma. Z czasem nazwa przeszła na sam zwój, rozwijany podczas wykonywania hymnu.
Jako postać bezsprzecznie wybitna pośród twórców kontakionów jawi się diakon Roman Melodos, zwany również Pieśniarzem. Jemu właśnie, pomimo toczących się jeszcze tu i ówdzie na ten temat sporów, przypisywane jest autorstwo Akatystu ku czci Bogurodzicy. Roman był z pochodzenia Syryjczykiem, urodzonym ok. 490 r. w Emesie (dzisiaj Homs) nad Orontesem. W rodzinnym mieście zdobył podstawowe wykształcenie w zakresie kultury greckiej i syryjskiej. Przeniósłszy się do Berytos (dzisiejszy Bejrut), pogłębiał tam swe wykształcenie klasyczne i znajomość retoryki. Tam też został ok. 515 r. diakonem i służył jako kaznodzieja. Następnie, po trzech latach, przybył do Konstantynopola pod koniec rządów Anastazego I (491-518). Zamieszkał w klasztorze przy znajdującym się na peryferiach Konstantynopola kościele Theotokos – Najświętszej Bogurodzicy. Legenda głosi, że tutaj w cudowny sposób otrzymał dar komponowania hymnów: we śnie ukazała mu się Matka Boża, która poleciła mu połknąć zwój pisma. Gdy obudził się rankiem następnego dnia, w uroczystość Bożego Narodzenia, wszedł na ambonę i zaczął deklamować „Dziewica rodzi dziś Transcendentnego” (Pieśń o Bożym Narodzeniu I, Wstęp). W ten sposób stał się kaznodzieją-pieśniarzem. Do naszych czasów zachowało się osiemdziesiąt dziewięć skomponowanych przez niego kontakionów, lecz przekaz tradycji podaje, iż ułożył ich tysiąc. Był w jednej osobie wybitnym teologiem, poetą i kompozytorem. Zmarł najprawdopodobniej niedługo po roku 555.

Największym i najsłynniejszym dziełem przypisywanym Romanowi Pieśniarzowi jest właśnie Akatyst ku czci Bogurodzicy. Stanowi on unikalny pod względem formy kompozycyjnej, 24-strofowy kontakion, który tworzy akrostych alfabetyczny (to znaczy, że każda kolejna strofa rozpoczyna się od kolejnej litery alfabetu greckiego). Kontakion ten składa się z dwóch równych części, obejmujących po dwanaście strof zwanych troparionami. Pierwsza część (strofy 1-12) snuje poetycką opowieść o dzieciństwie Jezusa. Zaczyna się ona od zwiastowania Jego narodzenia Maryi przez anioła i prowadzona jest aż do ucieczki do Egiptu; końcowa strofa tej części mówi o rozpoznaniu przez starca Symeona w Dziecięciu Jezus pełni godności Bożej. Treścią części drugiej (strofy 13-24) jest apoteoza tajemnicy Wcielenia, ukazująca jej znaczenie dla rodzaju ludzkiego, a nawet dla całego kosmosu. Zwieńczenie całości stanowi modlitwa do Bogurodzicy.

Akatyst nie tylko fascynuje artyzmem swej formy literackiej, lecz posiada zarazem nieocenione walory, gdy spojrzeć nań z doktrynalnego punktu widzenia. Jawi się bowiem niczym poetycka, wczesnochrześcijańska summa theologica, obejmująca w niezwykle zwartej i pięknej formie syntezę mariologicznego nauczania Soboru powszechnego w Efezie (431r.), na którym ojcowie soborowi nadali Matce Jezusa z Nazaretu najwyższy z tytułów, jakie kiedykolwiek w historii zostały nadane człowiekowi: Bogurodzica (Theotokos). Wśród niezliczonych form kultu, modlitw i pieśni, jakie od tego czasu wznoszą się ku Bożej Rodzicielce w Kościele Chrystusowym na Wschodzie i Zachodzie, należący do pierwocin tego kultu Akatyst ku Jej czci wyrasta niczym kwiat niespotykanej urody, a zarazem owoc o niebywałej dojrzałości. Jeżeli potrafi przy tym zachwycać odbiorcę współczesnego tak samo, jak czynił to przed wiekami, to dlatego, że może być porównany do przepięknej ikony Maryi, kontemplującej Ją - zgodnie z ikonograficznymi kanonami - nie w izolacji od Jej Boskiego Syna, lecz w najgłębszym i najściślejszym z Nim związku.
Arcydzieło Romana Pieśniarza zakwita u zarania dziejów Kościoła, podobnie jak u kolebki chrześcijaństwa w Polsce zakorzenia się nasza najstarsza pieśń religijna Bogurodzica. Warto nadmienić, że wśród specjalistów jako bardzo prawdopodobną przyjmuje się dziś możliwość wpływu Akatystu na powstanie i formę tego monumentalnego pomnika wiary naszych ojców, pełniącego u początków państwowości polskiej rolę pierwszego hymnu narodowego.

Niezwykły urok i mistyczną głębię Akatystu szczególnie wyraźnie dostrzegał i kontemplował błogosławiony Jan Paweł II. Bardzo zachwycał się on tym Hymnem nad hymnami, i w swym papieskim nauczaniu niejednokrotnie dawał temu świadectwo. Brał również udział w celebracjach Akatystu jako nabożeństwa, ukazując w głoszonych przy tej okazji homiliach głębię jego treści i podziwiając jego niezrównane piękno. I tak, np. w homilii wygłoszonej w uroczystość Zwiastowania Pańskiego, 25 marca 1988 r., w rzymskiej bazylice Santa Marịa sopra Minerva, powiedział m.in.: „Dzisiejsza celebracja jutrzni w rycie bizantyjskim przepełnia ten kościół intensywnym światłem. W oprawie tej modlitwy uświęcania czasu wysłuchaliśmy wspaniałego hymnu „Akáthistos” ku czci Matki Bożej. Oby w roku Jej dedykowanym, we wszystkich katedrach świata mogła wznieść się ku Bogu najwyższa chwała wyrażona przez niezrównane słowa tego hymnu, w różnorodności języków, lecz w jedności wspólnoty katolickiej”. W dalszej części swej homilii Ojciec Święty stwierdza: „Strofy hymnu „Akáthistos” ukazują nam wszystkim, jak nierozerwalnie osoba Bogurodzicy łączy się z całą ekonomią zbawienia. I nic, poza czasem wręcz zuchwałą śmiałością poezji, nie wydaje się być zdolne do wyrażenia niezmierzonego bogactwa Bożego misterium. To, czego myśl nie jest w stanie pojąć, wypełnia się w Tej, która „jednoczy, co niepojednane” (ikos 8)”.
Także Benedykt XVI w opublikowanej 30.09.2010 r. posynodalnej adhortacji apostolskiej Verbum Domini stwierdza: „Wspaniały hymn ku czci Matki Bożej, zwany Akatystem – co znaczy śpiewany na stojąco – stanowi jedną z najwznioślejszych form wyrazu pobożności maryjnej w tradycji bizantyjskiej. Modlenie się tymi słowami otwiera szeroko duszę i przygotowuje ją do przyjęcia pokoju pochodzącego z góry, od Boga, tego pokoju, którym jest sam Chrystus, narodzony z Maryi dla naszego zbawienia” (nr 88). W tym samym numerze wspomnianej adhortacji Benedykt XVI wyraża przekonanie, iż Akatyst „zasługuje na poznanie, docenienie i rozpowszechnianie”.
Oby jak najlepiej mogła przysłużyć się temu celowi, prowadząc w ten sposób ku większej miłości i czci Bogurodzicy, celebracja tego wręcz nieziemskiego hymnu, włączona do programu festiwalu „Polonia Cantans”.
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